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Cześć Urzędowa.w u
Gdy uchwalą W ysokiego Senatu R ządzą­

cego- pod dniem 12 marcu r. b; do Nr. 717 
zapadłą, podpisany na urząd notaryusza pu­
blicznego Miasta Wolnego K rakow a i Jego 
O kręgu  powołany został.y r kanceliaryą sto­
sowną do tego urzędu przy ulicy główny ry­
nek w Krakowie, obok kościoła arebipresbi- 
teralnego w kamienicy pod Nr. 14 urządził. 
—  O  tym przeto pośpiesza zawiadomić prze­
świetną P.ubiczność i uprasza, aby każdy 
z interessowanych Osób i stron (mający chęć  
zaw ierać  umowy, kontrakty d zicriaw , naymów 
domóta i robót mieyshich i  w ieyskich , kon­
trakty kupna i  sprzedaży, zobowiązania o- 
sobiste , zapisy jednostronne, darowizny, te­
stam entu , kw ity , pełnom ocnictwa, wszelkie  
tranzukeye i  tym podobne), zechciał się uda­
wać do wyżey wspomnionego m ieysca, do 
kamienicy pod Nr. 14. — Gdzie każdego cza­
su do przyjęcia stron, w tym zamiarze i sto­
sownie do ich żądania czynności urzędownie- 
do A k t wpisania znajdzie kanceliaryą Nota- 
ryajuą otwartą regularnie- codzień od godzi­
ny óstney rano, aż do wieczora przynaymniey 
do godziny siódmej.

Zawiadomią podpisany równie Prześwie­
tną  Publiczność iż od dnia dzisiejszego urzę­
dowanie swoje rozpoczął,

Dan w Krakowie 9 Kwietnia 1834 r.
JózeJ N onast Notaryusz publ:

L O T E R JA  K R A JO W A .
W  603 ciągnieniu d. 16 Kwietnia 1834 r.
przytomności osób od rządu do tego wy­

znaczonych, wyciągnięte z koła zostały na* 
Stępujące nurnera:

8. — 29. —  34. — 54. —  6 8 . 

K w ie/^^183*^® 11' 611*6 przypada dnia 23

Ceny zbozu w czterech gatunkach na targowicy

Dnia 44 i 15 Kwie­ 1. 2. 3. 4 .

tnia 1834 r. Z1 Igr z t
1 !

Z ł g r Ł
Korzec Pszenicy.. 16 — 15 15 14 --- 13 15

—  Z y ta . ......... 12 — 11 6 11 --- 8 20
— Jęczmień; 9 15 9 •6 8 24 8 6
—  O w sa...... . 11 --- 10 --- 9 ____. ____ - .
—  Grochu .... 15 ____ 14 ____ , - .

—  Jagieł... ,, ., 30 ------ 27 ,------ ____ ____ - —

—  R zepaku .. — — — — _ — ------- --
Przekonali się o powyższych cenach zbo­

ża i oryginał j-ak zwykle podpisali:
Peszke. N asfurkiew icz  W.G. G ołębiow skiK.'łTi

Ceny bydła i  trzody na targach za
N ow ą  B ram ą i  M ikoła jską  fo r tk ą  

sprzedawanego.
Dnia 11 Kwietnia 1834.

W ó ł  ważący mięsa funtów 350 , kosztuje 
zip: 115; krowa sYednia tłusta po zip: 84; 
chuda z łp .30; cielę średnie po złp. 9 gr. 28; 
wieprz średni tłusty po złp. 75; chudy po 
,zlp: 29. —

Przekonali się o powyższych cenach i o ry­
ginał j a k  zwykle podpisali.

P eszke ,— Nasturkieicicz  
W  W . G. V II. i VIII. M. K rakow a 

Gołembiotcski komm:

Część Polityczna.
WIADOMOŚCI Z OSTATNIEY 1J0CZTY.

F R A N C J A
Paryż  2 K w ietnia.

'oseł hiszpański przy rządzie francuzkini 
x iąże  F r ia s ,  przybył do tuteyszey stolicy.

Kassyer towarzystwa republikańskiego w 
D iżonie , zahrawszy znaczną summę pienię
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żną  i wszystkie papiery tow arzystw a , u- 
fciekł —

Lord D urham , gdy mu ktośj 'wspomniał 
jako  rzecz ważną, posiadanie Algieru przez 
francuzów; da łs ię  słyszeć zterni słowy:* T y ­
le  nas dziś obchodzi .Algier co Japonia , —  i 
» nieprzypusczam nawet, aby trzy osoby znay- 
»dowały się w Londynie, któreby oaymniey- 
»szą  zwróciły na to .u w a

Dziennik N alio n a l z  żarliwością powsta­
j e  przeciwko nowemu prawu o towarzystwach 
politycznych, i naygorsze z tąd  rokuje  skutki 
dla Francyi. ( g . jp. s .)

WIADOMOŚCI Z PAWNIEYSZYCH POCZT.

F B A N C Y A .
Paryż  29 M arca.

Listy odebrane z Ankony potwierdzają 
zamierzoną podróż króla neapolitańskiego do 
Paryża.

IruMcaleiir de B o rdeaux  zapewnia, że w 
w Madrycie panowała nayzupeimeysza spo- 
koyność do d. 19 marca. Nie wątpiona tam 
o bliskim i zupełnym upadku D. Migueia, a 
tein samem i D. Cariosa.

Podług M essager  deputowany Cabet udał 
się z Belgii do Londyuu.

Stronnictwo zwane liers p (tr ii nie przesta­
je  intrygować przeciwko doktrynerom. T rzy  
właściwie s tronnic tw a, albo raczey dążności 
otaczją króla. Przychylni zasadom rządu ce­
sarskiego m ają na swojem czele P . Barthe, 
k tóry  w krótkim czasie z małego adwokata 
wzniósł się na ministra, zostawszy przypad­
kiem filipistą z węglarza, (carbonari). Dru- 
giey. to jes t  mieszczańskiey, przywodzi Pan 
Diupin z całą tak zwaną liers parli. Osta­
tn ie j  trzymają się doktrynerowie. Wszystkim 
tizem  idzie o utrzymanie te raźn ie jsze j  dyna- 
styi; różnią się tylko w użyciu środków. Pan 
A rg o u t je s t  za urządzeniem prefektur i polieyi 
na sposób jak  było za Napoleona, Pan Bar­
the chce tylko prokuratorów jeneralnych i 
prokuratorów z a ttrybucyam i, jakie  służyły 
im za rządu cesarsk iego; jeden chce zwalić 
P . Gisąuet (prefekta polieyi w Paryżu) drugi 
P . Persil (prokuratora królewskiego). Po za 
nimi wygląda M onta lhe t  i x iąże  BaSsano, a 
tym sprzyjają wszyscy jenera łow ie , officero- 
wi< i urzędnicy z czasów rządu cesarskiego, 
jak  n. p. L o b au ,  Roderer i inni. Ci wszyscy 
pragną mieć kogoś takiego, jakim był Sawa­
ry i Fouche, którzyby w porozumieniu z Soul-

tem lub innym jakim  marszałkiem, trzymali 
na wodzy całe zgromadzenie mieyskich ideo­
logów, i tak zwaną hałastrę (canaille). Król 
Ludwik Filip jes t  lepszego od tych panów 
zdania; umie on roztropnie korzystać z ich 
sposobu myślenia i z ich widoków, aby się 
wzmocnić na przypadek, gdyby zagrażała bu- 
rzliwość opozycyi. Jacąuem ino t i E tiennesą  
niejako pośrednikami między bonapartyzmem 
a diupinizmern; doktrynerowie są  jednych i 
i drugich zasad przeciwnikami. Pan ThierS 
stoi po środku. W  obronie prawa o wywo­
ływaczach i o towarzystwach, wspierali się 
nawzajem doktrynerowie z stronnikami za­
sad rządu cesarskiego, bo tu szło o bezpie­
czeństwo t ro n u ; ale w duchu wewnętrznym 

m yśle l i  co innego Guizot i Barthe, co innego 
Broglie i d’Argout, co innego Thiers. Dok­
trynerom szło o to, aby mieć prawo przeci­
wko klubom ; stronnicy zaś zasad prawych, 
i stronnicy zasad administracyjnych z czasów 
Napoleona, wyglądali prawa przeciwko wszel­
kim korporacyoin. Jeżeli stronnicy obu tych 
dążności pozostaną nadal u steru , wyjaśni 
się to wszystko przy następnych naradach j a k  
nayzupełniey. Z jedney strony usłyszemy o- 
bronę środków kierowanych w duchu poli­
cyjnym /praw nym  i administracyjnym, zawsze 
jednak z pozostawieniem pierwszeństwa po­
licji; z. d ru g ie j  obronę systematu opartego 
na dyplomacji, wychowaniu szkolnem i na 
duchu piśmiennictwa peryodycznego. Jedni 
będą wołać do obywatela: »Broniemy cię i 
czuwamy nad tobą , wspieray nas przeciwko 
przebiegłym pedantom;* drudzy powiedzą: 
»Choemy cię wznieść i wykształcić polityczuie 
ażebyś był w stanie wykonywać władzę i o- 
pierać się nieprzyjaciołom twoim; unikay 
policyjnych środków.® Jaka  będzie odpowiedź 
okażą wybory do następnego izb zwołania.

----------------  (■G I V j
N I E  M C Y.

Z  Heidelberg  28 M arca.
Dnia IG b. m. aresztowano i osadzono 

W więzieniu kilku studentów', obwinionych o 
należenie do stowarzyszeń burszowskieh.

----------------- fa . i v . )
N I D E R L A N D Y .

H aga  U | M arca.
Amsterdamski H andelsblad  wyraża wzglę­

dem rozsiewanych przez gazety belgijskie  a 
nawet i w Izbie reprezentantów w Belgii 
roztrząsanych pogłosek, o uzbrajaniu Holan-
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dyi, końcem  napadnięcia n a  B e lg ią ,  co n a ­
stępuje: »Dla naszych z iom ków  nie p o trze ­
bu jem y naw et zbijać teygniedorzeczney wieści; 
ponieważ je d n ak  za g ra n ic ą  z milczenia g a ­
zet ho lendersk ich  ła tw o w nioskow ać m o g ą ,  
że wiadomości te na p raw dzie  ja k iey  po lega­
ją ;  osądziliśmy za powinność, oświadczyć ni­
n ie j s z e  m ,  że my o takowych uzbra jan iach  
nic zgo ła  n iew ierny .  P rzec iw nie ,  w o jsk o w i  
za u r lopem  b a w ią c y ,  n ie  zostali je szc ze  do 
cho rągw i z wołani i n a s z  korresponden t z g łó ­
wnej' kw atery  nie nadmienia nic o po rusze­
niach albo konceniracyach woyska. Spodzie­
w a ją  się tam w kró tce  przybycia J .  K ró lew i-  
czowskiey M. X ię c ia  O ra n i i ,  m a jącego  od ­
być p rzeg ląd  w o y sk a ,  a p rzygotowania doń 
stały się zapew ne pow odem  do p o g ło se k ,  
k tó rem i te raz  biednych Belgiyczyków straszą.* 

W e d łu g  listów od b rzegów  S k a ld y ,  b e z ­
zasadną  je s t  w iadom ość, ja k o b y  H olendrzy  
znaydujący się  w warow ni L ie fkenshoek  p rz e ­
kroczywszy  granicę,  weszli do D oel ( g . w .)

B E L G I A .
B rn aella  24 M arca .

' Sześciu  wychodźców w ło s k ic h , a pom ię­
dzy tymi jeden  pu łkow nik ,  jeden  szef  sz w a­
dronu i kapitan  p iem ontsk i ,  udali się do m i­
n is tra  w o jn y  z p r o ś b ą ,  aby im wolno b y ło ,  
j a k o  prostym ochotników służyć w w o jsk u  
b e łg i j s k i e m ,  na p rzypadek , gdyby do woyny 
z H ollandyą  przyiść miało. P o d o b n ą  pety- 
cyę podpisuje te ra z  w ielka liczba Polaków'.

-------------------------  (G. V . )

E G I P T . .
A le x a n d ry a  4 M arca. 

M inister  ska rbu  O sn ia n -D a h a r i , m inister 
spraw  zagranicznj,c h , i lb r a h im  basza, o trzy­
mali ro zk a z  udania  się  do K airu .  M a się 
tam że udać także dowódzca angielskiej '  k o r ­
wety, który  właśnie co przybył z depeszami. 
Z jazd ten zw raca na siebie powszechną n- 
wagę; Jenera lny  konsu l f r a n c u z k i , konsul 
g r e c k i  i angielski pu łkow nik  C a m p b e l l ,  od­
jechali  z tąd  rów nież  celem zn a jdow an ia  się 
na tym zjeździe.

P ow szechna  rozchodzi się po g ło sk a ,  że 
nacze ln ik  partyzantów T n rk i-B e lm ee s ,  k tó re ­
go siły nader są  znaczne, opanował prowin- 
cyą  I la g ia r .  T o  je s t  pewna, że  odezwy j e ­
go, k tó re  doszły aż do K a iru ,  w zyw ają  E g i-  
pcyan, aby się z nim łą c z y l i ,  i p rzy rzeka  
im zniesienie podatków.

W  Ł  O C I I  Y.
N ea p o l  15 M arca.

Zapow iedziany  zw ią ze k  ślubny x ięc ia  
Leopo lda ,  w ice -k ró la  Sycylii i d rug iego  b ra ­
ta k ró la ,  z x ię ż n ic z k ą  M a r y ą ,  c ó r k ą  k ró la  
F ra n c u z ó w ,  n ie u lega żadney  w ątp liw ości i 
ś lub  odbędzie się w cij^gu tey wiosny. R o­
k u ją  sobie w ie le  dob rego  po żywym i czu­
łym  umyśle m łodey  x ię ż n ic z k i ,  k tó rey  wy­
chow aniem  siostra Ludw ika  F i l ip a ,  x iężna  
A d e la id a , p raw ie  wyłącznie  się trudniła . 
W  P a le rm o ,  gdzie  k ró lew iczow stw o nowo­
żeńcy o s ią d ą ,  spraw iła  ta w iadomość nay- 
ży w sz ą  radość, ile że  x iężn iczka  tam się  ro ­
dziła i w kró tce  za pew ne  miasto to s ios trzcn-  
ne, n iebezpieczną stanie się r y w a lk ą  N eapo ­
lu. S ły ch a ć ,  że  kró low a F rancuzów  sam a 
córce  swojey towarzyszyć b ę d z ie ,  a późniey 
ud ad z ą  się tam  x ią ż ę ta  O rleans  i N em ours .

-------------------- (G .  P . )

Część Literacka.
h i s t o r y a  t e e u k .

, (Dokończenie.)
N iek tó re  p łask ie  głow y śm ią  jeszcze  dziś 

u trzym yw ać ,  że p e ru k i  do p ie ro  od dwóch 
w ieków  we F rancy i s ą  znajome; lecz to je s t  
wyraźna niewiudomość lub potwarz .  —  D o ­
w iedzioną bowiem je s t  rzeczą ,  że  sam za ło ­
życiel nowey dynas ty i,  p ierwszy k ró l  chrze-  
ścianin we F rancy i K ło d o w eu sz ,  staw ił się 
w perfunowaney peruce do przy jęcia  chrztu; 
—  k tó rą  je d n ak  na żądan ie  b iskupa  R em i­
g iusza,  zd jąć  musiał.

A ż do L u d w ik a  X I I I .  pe ruk i  we F ra n c y i  
doznaw ały  różney  ko le i lo só w ;  — zrzucane  
z g łów  p rz e m o c ą ,  ła ta ły  n ie raz  po pow ie­
t r z u ,  to znowu z u roczystą  pow agą osiadały 
na g łowach. D op iero  ten m onarcha p rzy­
w rócił  im byt p raw ie  stały; —  zupe łnego  a- 
toli b lasku  s ła w y ,  niedoznały aż pod je g o  
następcą. L u d w ik  X I V  kaza ł  złożyć do m e­
tryk  koronnych  uroczysty  akt,  m ianujący  aż 
200 p eru k a rzy  nadwornych. —  N ie ja k i  B i-  
roit,  który miał honor g łow ę  L u d w ik a  X I V  
f ry z o w a ć ,  tak  dalece z tego zaszczytu wy­
nosi! się, że gotów  był wszystkim francuzom  
włosy z g łów  powyrywać, byle m ógł codzień 
św ieżą  peru k ązd o b ić  Pan i sw ojego.Były  pod­
ów czas peruki tak  dyohtowne i długie ,że waga 
ich dwa funty p rzenos i ła ;  naywyżey były ce­
nione z włosów blond, płacono je  po 3000 fr. 
Po śmierci L u d w ik a  X I V  doznały peruk i .
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tak jak  to;dziś trafia się często obligacyom po­
życzkowym, małego zwichnienia swey w ar­
tości. Za rejencyi xięcia Orleans, a każdym 
prawie dniem były krótsze; około roku 1789, 
zaczynały przybierać dawną powagę, — lecz. 
rewolucya narobiła z nich bigosu. — W'idzie- 
my przecież portrety wielu pół bożków owo- 
czesnych, z długienti copami i lokam i! — Bar- 
ra s ,  protektor Ronapartego, który go za po­
wrotem swoim z Egiptu tak ślicznie wystry­
chnął na dudka, malowany jes t  w peruce; — 
biedny tylko Syes, ów gipsowy trzeci kon­
sul, noszony w kieszeni pierwszego, — ma­
lowany jes t  w całey świetności swey łysiny. 
— Ten to wielki mówca konwentu, dowiodł 
na sobie łacinnik c , fałszywość znanego ich 
przysłowia: ze  ciasne g łow y nie łysieją..

Z F ran c j i  powędrowała peruka do- Włoch; 
i \v przejeździe swoim przez W enecyą, ze­
pchnęła z głowy doży i pierwszych urzędni- 
kóur tey żełazney rzeczypospołitey, sławny 
bereite a tozzo , który połowa G rec ji  i in­
nych prowincji dotąd nosiła. Dziwną atoli 
jest  rzeczą że w dziejach W enecyi, nigdzie 
o peruce niemasz wspomnienia. —  Po wielu 
przecież szperaniach docieczono, że pierwszy 
wenecyanin który nosił perukę-, nazywał się 
S igu o r Scipio V inciguerra Collalo da M u-  
slaccio , i żył około roku 1668. Gdy pier­
wszy raz ozdobę tę kładł na g łow ę, — nie- 
potnyślał zapewne, iż się stanie pomnikiem 
w dziejach perukarstwa-

W  naszych czasach, szanow ne peruki n ie­
w ie lk iego  dozn a ją  powodzenia. —  Nigdy nie 
m ogło  im naw et bydź. g o rz e y ,  nie c ie rp ia­
ne rów nie  od mężczyzn j a k  od k o b ie t ,  w in ­
ny tylko istnienie swrnje ta je m n ic y , k tó ra  
ich  użycie pokrywa- Dnw niey ub iegano  się 
o to ,  ażeby p eru k a  b j ł a  w idoczną,  — żeby 
je y  zaś kto nie szkodził  na h o n o rz e ,  m n ie ­
m a jąc  że  to są  w łasne włosy tey głowy 
k tó r e j1 była o z d o b ą ;  dziś przeciwnie byłoby 
nayw iększym  dla  niey z a k a ł e m ,  gdy j ą  kto 
p o z n a ł ,  że je s t  p ożyczaną  paradą.

U  nas w  P o lsce ,  zdaje się że H en ry k  W a -  
le z y u sz ,  —  wynosząc się po f rancuzku do 
swoich k ra jó w ,  zostawił n am  na pam ią tkę  
p e r u k i ;  — lecz w ielk ie zachodzi podobień­
stw o, że p ierw iastkow o jedynie  u płci pię- 
kney  znalazły nieco w zględów . J a k o ż  w idz i­
my nieraz na s tarożytnych por tre tach  nayeu- 
dnieysze tw arzyczk i ,  p e r u k ą  j a k  stogiem sia­

na przytłoczone. — Dopiero za królów S a ­
sów zaczęły grać poważną rolę peruki. W iel­
cy panowie nasi,  wierni zawsze wazałe z a ­
granicznych wymysłów, niebawem zrzekli się 
wąsów i kontuszów, •— a zawdziali poruki i 
gredeturowe kostumy; i nie jeden przed trze­
ma godzinami groźney jeszcze postaci dla 
niższey szlachty wojewoda, dziwnie komiczne 
sprawiał na niey wrażenie,, występując tak 
nieludzko przenicowanym na tanemistrza! — 
Powmli przecież każda rzecz przychodzi do 
swey pory, to jest  doyrzewa i upowszechnia 
się między ludźmi. W  kilka lat, żaden sta­
rosta nieśmiał pokazać się nawet w koście­
le swey parafii^bez p e ru k i ,— inaczey nikłby 
przed nim głową nie k iw nął .— Aż na koniec 
przyszło do tego, ż e i  służba przedpokojowa, 
i inieysca honorowe na koźle i za karetą, za­
jaśniały perukami i copami! — Wielu poczci­
wych hayduków, którzy tak kochali swoje 
długie sukienne, ciepłe w zimie, i w Iecie 
nawet miłe źupany,. — niemogli przeinódz 
na sobie, aby się w zupełności poddać tey 
dziwacznej metamorfozie- —  Z tąd niektó­
rzy, zagroziwszy swym panom ucieczką ze 
służby, jeżeli ich przynaymniey w części nie- 
oszczędzą; — wyjednali sobie niejakie konces- 
s y e ; — że im naprzykład, wolno było pozo­
stać przy żnpanach, byle tylko nosili peruki, 
i copy długie! Nie jeden z  czytelników u- 
śiniechnie się w tein mieyscu i niezaszczycr 
mnie uw ierzeniem ; — lecz nie tak dawno j e ­
szcze, bo niemasz lat trzydziestu, sam widzia­
łem w dobrach byłego wojewody Rawskiego 
w pałacu M. W . ,  nadworną kapelę z 8 lu­
dzi złożoną; którzy chodząc w niebieskich 
żnpanach i zielonych pasach, lubo ju ż  nie 
nosili peruk, lecz mieli natomiast włosy do 
góry zaczesane i dobrze spudrowane, a na
plecach każdego, spoczywały póllokciow e, i 
dość grube harcopy! —

W ojskow ość nawet niebyła od tego dzi­
wactwa zupełnie wyłączoną. Pamiętnym jest 
niegdy stojący w Krakowie za Stanisława 
Augusta ów pólk piechoty nazwanji K om pry- 
czows skini (dziwna transfiguracya wyrazu 
K rouprinc) opisany w Pszczółce Krakówskiey 
z roku 1823, — którego pudrowani na pa­
radę żołnierze , nosili gipsowe loki.

W  szkołach pijarskich w miasteczku Gó­
rz e ,  5 mil od Warszaw'y, była także w roku 
1801 moda pomiędzy studentami, nosić har­
copy, chociaż jeszcze prawie wszyscy cho­
dziliśmy w polskich kapotkach. Jeden z mo­
ich kolegów pamiętam, że miał kapotkę ce- 
głastego koloru i  harcop długi na łokieć! - r


